
|! ok Ili U Łódź, Wtorek, dnia 28 Marca 1911 roku U Na 37

WIADOMOŚCI
MARYAWICKIE
WYC HODZĄ T R Z Y  RAZY NA TYDZI EŃ.

r

P R E N U M E R A T A
m iesięczn ik a  „A aryaw i- 
ty“ w raz  z „W iadom o­
śc ia m i /v\a ry a w ic k ie m i“ 

w y n o s i:
W kraju: ro c z n ie  * rub ., 

p ó łro c z n ie  2 rab ., 
k w arta ln ie  l  rab .

Zagranicą: ro c z n ie  5 rub ., 
p ó łro c z n ie  2 rab . 50 k., 
k w arta ln ie  i rab . 25 k.

C R N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Za w ie rsz  garm on tow y  
:: lab je g o  m ie jsc e  :: 
p ła c i s ię  20 k o p ie jek .

Cena pojedyn czego  nu m eru  2 kop . @ Adres R edakcyi i A d m in istracy i: Łódź, u l. F ra n ciszk a ń sk a  2 7 .

(D ole .)

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY.

J a k  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć  z z a ­
k o n n i c a m i  i d e w o t k a m i .

1. „Spowiednicy i kaznodzieje winni 
się bardzo wystrzegać, aby nie obrazili 
w czem zakonnic albo nie dali jak iejkol­
wiek przyczyny do pokus z ich powoła­
niem niezgodnych, lecz przeciwnie, zdo­
bywszy przychylność ich przełożonych, 
niech się postarają o to, by przynajmniej 
ze Spowiedzią nadzwyczajną do nich się 
zwracano, przytem  niech podtrzym ują te 
stosunki, jeżeli zwłaszcza spodziewać się 
mogą wdzięczności względem siebie. Rze­
czywiście przełożone, zwłaszcza bogate i

wysoko urodzone, mogą oddać wielkie 
usługi Towarzystwu osobiście lub też 
przez swych krew nych i przyjaciół, tak, 
iż dzięki swym stosunkom  z głównym i 
klasztorami, Towarzystwo może zawrzeć 
znajomość i przyjaźń w całem państwie.

•i. „Należy jednak  zabronić naszym  
dewotkom odwiedzania klasztorów żeń­
skich z obawy, by życie klasztorne nie w y­
dało im się zbyt ponętnem , gdyż w takim  
razie Towarzystwo zostałoby zawiedzione 
w nadziei otrzymania ich m ajątku. Nale­
ży je  zobowiązać do złożenia przed spowie­
dnikiem ślubów czystości i posłuszeństwa, 
oraz przekonać je, że ich rodzaj życia od­
powiada najlepiej obyczajom Kościoła pier­
wotnego, gdyż oświeca wnętrze domu, nie 
zaś ukrytem  je s t bez pożytku pod korcem, 
nie przyczyniając się do owocnego zbudo­
wania dusz; przytem, idąc za przykładem 
onych wdów ewangelicznych, czynią dobrze 
samemu Chrystusowi, obdarzając Jego To­
warzystwo, które w dalszym ciągu pełni 
Jego Boskie posłannictwo na ziemi; na- 
koniec należy zręcznie opowiedzieć im 
wszystko ujem ne, coby się dało przytoczyć 
z życia klasztornego, uprzedzając je, że 
tych wiadomości poufnych udziela się im 
pod pieczęcią tajemnicy, aby przypadkiem 
nie doszły do uszu danych zakonnic."



290 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE

ROZDZIAŁ SZESNASTY.

W  j a k i  s p o s o b  u c h o d z i ć  z a  
p o g a r d z a j ą c y c h  b o g a c t w a m i .

1 . „Z obawy, aby laicy nie p rzyp isy ­
w ali nam  zbytniego przyw iązania do b o ­
gactw , pożytecznem  będzie odm ów ić cza­
sem  przyjęcia m niejszej w artości ja łm użny , 
ofiarow anej za u słu g i oddane przez nasze 
Tow arzystw o, chociaż pospolicie należy 
przyjm ow ać naw et najm niejsze d a tk i od 
osób nam  oddanych, ażeby nie posądzono 
nas o chciw ość w razie, gdy b y śm y  ty lko  
znaczne ofiary przyjm ow ali.

2. „Osobom nizkiego s ta n u  należy 
odm aw iać pogrzebu w naszych  kościołach, 
chociażby za życia były  bardzo p rzyw ią­
zane do Tow arzystw a, z obaw y, aby się 
nie w ydaw ało, iż szukam y zysków  w w iel­
kiej ilości pogrzebów , a także, aby nie 
obliczano dochodów , jak ie  s tąd  ciągniem y.

3. „W zględem  w dów  i in n y ch  osób, 
k tó re oddały swój m ają tek  T ow arzystw u 
należy postępow ać z w ielką stanow czością 
i zupełnie jednakow o  ja k  z innem i osoba­
mi, z obaw y, aby się nie w ydaw ało, że 
obdarzam y jed n y ch  w iększem i łaskam i, 
aniżeli d rug ich  przez w zgląd na  dobra do­
czesne. Toż sam o należy stosow ać do tych , 
k tórzy należą do T ow arzystw a i odstąpili 
m u  swój m ajątek ; jeżeli się okaże koniecz- 
nem  w ydalenie ich z Tow arzystw a, to 
niech się to  odbędzie z w ielką dyskrecyą, 
ażeby pozostaw ili T ow arzystw u chociaż 
jak ąś  część tego , co ju ż  m u dali, a także 
aby um ierając, zapisali m u  pozostały w te ­
stam encie m ają tek .0

ROZDZIAŁ SIEDMNASTY.

O s p o s o b a c h  w y s u n i ę c i a  n a  
p i e r w s z y  p l a n  T o w a r z y s t w a .

1. „Niech przedew szystk iem  w szyscy 
nauczą się m ieć naw et w n a jd ro b n ie j­
szych rzeczach jednakow e zdanie, przy 
najm niej pozornie, jeżeli idzie o w yraże­
nie go, na  zew nątrz. P rzy  tak iem  p o stę ­
pow aniu  żadne zam ieszki pow stałe n a  
św iecie, nie zdołają zaszkodzić Tow arzy­
stw u , lecz przeciw nie przyczynią się do 
w zm ocnienia go.

2. „N iech w szyscy usi’ 
w iedzą i dobrym  przykładem , a ‘ 
ścignąć in n y ch  zakonników , a zwł 
proboszczów. W ów czas publiczność 
zapragnie, by wszelkie posługi due 
spełniali nasi. W  razie potrzeby 
wszędzie głosić, że proboszczowie r 
trzeb ń ją  posiadać w ielkiej wiedzy 
w ystarczy , gdy  dobrze w yw iązują 
sw ych obowiązków, gdyż m ogą ko 
z ra d  T ow arzystw a, k tó re z tego  w 
m usi bardzo wysoko staw ie nauki.

3. „Należy w pajać królom  i 
jący m  książętom  ten  pogląd, że 
kato licka nie moża is tn ieć  w czasi 
nym  bez poparcia w ładz polity 
W  tej kw esty i je d n a k  należy za 
w ać się z najw iększą rezerw ą, 
sposób n asi będą dobrze w idziani 
n ych  i zostaną dopuszczeni do r, 
pouf niej szych.

„Można pod trzym ać ich  p 
„ność, zbierając ze w szystk ich  s tr  
m u n ik u jąc  im  wieści i now iny w 
i pew ne.

5. „Bardzo korzystnem  będ 
sycać ta jem nie  a ostrożnie w a 
m iędzy m ożnym i, naw et takie, 1 
weczą w zajem nie ich potęgę. Let 
było do przew idzenia, że s tro n y  
ne pogodzą się, T ow arzystw o 
p o starać  się pogodzić je  ja k  n 
z obaw y, aby  in n i nas n ie uprzt

6. „Należy w szystk im i s» 
w m aw iać w pospólstw o, jak o  te 1 
żnych, że założenie Tow arzystw  
runkow o odpow iadało sp ecy a ln j 
rom  O patrzności Boskiej, by  we 
roc tw a opata Joachim a, Kościół 
poniżony przez heretyków , zost 
cu  w yw yższony.

7. „Zdobyw szy sobie w zf 
żnych  i b iskupów , należy owłi 
bóstw am i i kanoniam i, aby tj  
bem  dokładnie zreform ow ać kle 
w raz ze sw ym i b iskupam i zw 
w ną R egułą i dążący do doskon 
leży n aw e t ub iegać się o opat 
la tu ry , k tó re  nie tru d n o  będzie
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... C;7 za wakują, jeżeli wykażemy próżnia- 
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v  izystnem byłoby dla Kościoła, ażeby 
1 wszys i ' biskupstwa zostały obsadzone 
i - rzez arzystwo, nie wyjmując Stolicy 
'Apostolskiej, zwłaszcza w tym wypadku, 
gdyby papież stał się władcą doczesnym 
wszystkich dóbr. Dlatego też należy roz­
szerzać stopniowo, ostrożnie i potajemnie, 
lecz nieustannie władzę doczesną Towa­
rzystwa; bez wątpienia nastałby wówczas 
v  ? w którym cieszonoby się trw a­
łym, wszechświatowym pokojem i błogo­
sławieństwem Boskiem w Kościele.

„Ale gdyby niebyło nadziei osią- 
ó- '• tego celu, ponieważ zgorszenia 

jsą i  tilością należy zatem zmieniać
poi i' v kę osownie do czasu i umieć po-
i)u ' " ć ystkich panujących, nam przy­
by ł',-. do prowadzenia między sobą 
cięty c i  i okropnych wojen, aby w na- 

łagano Towarzystwo o pomoc 
two w publicznem pogodzeniu 
wtedy będąc przyczyną po­

lo dobra Towarzystwo mogłoby 
w nagrodę główne beneficya 

* kościelne.
.Nakoniec pozyskawszy względy 

ia sobą powagę panujących,

jstępstw
j  p O .’ i - ■

oię stn 
wszech i 
btrzymc 
1 godno

mając
T-w. (wo postara się, aby go obawia- 

: najmniej ci, którzy go nie ko-
'•iiaią.

K o n i e c .

k r o n i k a .

KRAJOWA.

Obimatum rosyjsk ie .  Poufny tele- 
■ nozasowo zarządzającego ministe- 

i-r spraw zagranicznych do posła Ce- 
•ors.’aegu w Pekinie:

• adzone w ciągu ostatniego mie- 
■ąca owania przekonały rząd Ce- 

o;'-yi, :a. rząd chiński, drogą przemilcza- 
1 wy nijających odpowiedzi, pragnie

odrzucić wyłuszczone w nocie rosyjskiej 
z d. 16 lutego żądania. W nocie wręczo­
nej posłowi Cesarskiemu w dniu 19 m ar­
ca—rząd chiński, ustępując z jednej strony 
naszym powtórnym żądaniom i godząc 
się z tern, że utworzenie kosulatu rosyj­
skiego w obwodzie Kobdy nie powinno 
być uzależnione od wprowadzenia podat­
ków celnych nie wspomina zupełnie 
o innych konsulatach, których utw o­
rzenie przewidziane je st przez artykuł 
10 traktatu petersburskiego o monopolach, 
które wprowadzone zostają w prowincyi 
Sińtsiańskiej, wbrew traktatom, zawartym 
z państwami i mówi, że w sprawie han­
dlu miejscowymi wytworami kupcy ro­
syjscy będą się znajdowali na jednako- 
wych warunkach z kupcami chińskimi; 
nota pomija prawo, przysługujące na mo­
cy umowy Rosyanom prowadzenia handlu 
w Mongolii i Zachodnich Chinach bez 
opłacania jakichkolwiek podatków, lub ceł.

Stwierdzając całą bezowocność tego 
rodzaju rokowań, w których rząd Chiński 
szuka li tylko powodów do ograniczenia 
rosyjskich praw traktatowych za pomocą 
dowodów, które będzie sam zmuszony 
następnie cofnąć, rząd Cesarski widzi się 
zmuszony położyć wreszcie kres tej, ni- 
czem nieusprawiedliwionej zwłoce i prosi 
rząd chiński o potwierdzenie formalne 
prawidłowości i wyrażenie zgody na 
wszystkie postulaty noty rosyjskiej z dnia 
16 lutego r. b.

Dopiero po takiem potwierdzeniu rząd 
Cesarski może zgodzić się na rozpoczęcie 
rokowań co do wprowadzenia podatków 
celnych i utworzenia specyalnego systemu 
handlu herbatą—lub wreszcie—w sprawie 
jakichkolwiek innych częściowych zmian 
w umowie z 1881 roku.

Rząd Cesarski godzi się czekać na 
na odpowiedź na niniejszą notę do 28-go 

- b. m. (nowego stylu), lecz uprzedza jedno­
cześnie, że w razie nieotrzymania do tego 
czasu wyczerpującej, zadowalającej odpo­
wiedzi na wszystkie sześć punktów, za­
wartych w nocie z dnia 16 lutego pozo­
stawi sobie swobodę działania i składa 
na rząd chiński odpowiedzialność za oka­
zywany przez ten rząd upór“.

—  Ukaz N ajw yższy .  Ukazem Najwyż­
szym zawieszone zostały posiedzenia Dumy 
i Rady państwa na przeciąg trzech dni. Za­
wieszenie to prac—według domysłów po- 
słow- wywołane zostało chęcią przeprowa­
dzenia prawa o ziemstwach na Litwie i Rusi 
na podstawie § 87 albo przez Dumę, gdyż 
zawieszenie prac Dumy powoduje, że po
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je j o tw arc iu  rozpoczyna się now a sesya 
ciała praw odaw czego. W  ten  sposób m ożna 
ponow nie przeprow adzić p ro jek t p raw o­
daw czy, dotyczący ziem stw .

—  Zmiany w Radzie pańs twa,  W  Ra­
dzie p ań stw a dokonały się zasadnicze 
przeobrażenia. In icyato rzy  w alki ze Sto- 
łyp inem  Trepów  i D urnow o przeg ra li 
s taw k ę i otrzym ali urlop d ługo term inow y 
do now ego roku. Z początkiem  każdego 
ro k u  uk ładane je s t  lis ta  członków  Rady 
p ań stw a  z nom inacyi, b iorących udział 
w posiedzeniach praw odaw czych. N ietyl- 
ko ci an tagoniści S tołypina n a  listę  się 
nie dostaną, ale ja k  pow szechnie p rzy ­
puszczają — prezes m in istrów  otrzym a 
w pływ  decydu jący  na sk ład  Rady p ań ­
stw a z nom inacyi, czyli na  sk ład  połowy 
członków Izby wyższej.

—  Przesi lenie gabinetowe.  O przesileniu 
gabinetow em  pisze „Rossija":

„W  ciągu  o s ta tn ich  k ilku  dni w zw ią­
zku ze sp raw ą ziem stw  w g u b ern iach  za­
chodnich u jaw niło  się w rażenie, z k tórego  
m ożna było w nioskow ać, że działalność 
rządu  podlegała rozw ażaniu  z w ysokości 
T ronu  i że jak o b y  is to tą  w ytw orzonej sy- 
tuacy i je s t  decyzya W ładzy Żwierzchniczej, 
w kw esty i zm iany zasadniczych cech 
narodow ej polityki rządu. J e s t  o w ra­
żenie zupełnie niesłuszne. N ajjaśn ie jszem u 
P an u  spodobało się w zupełności aprobo­
w ać narodow ą politykę Jego  rządu, a na  
przeszkody, jak ie  s tan ę ły  przed  rządem  
w jeg o  dążeniu po tej drodze, N ajjaśn ie j­
szem u P an u  spodobało się zapatryw ać j a ­
ko n a  przeszkody zupełnie sztuczne, k tó re 
w łaśnie d latego  m uszą być usun ię te .

Ogłoszona przerw a w  pracy in s ty tu - 
c.yi ustaw odaw czych da m ożność p rzepro­
w adzić u staw ę  o ziem stw ach w tryb ie  
§ 87 u s taw  zasadniczych.

T ym  sposobem  z jed n e j s tro n y  w y­
raźnie u s ta la  się n iezm ienne postanow ie­
nie W ładzy Żwierzchniczej, by  u trw alić  
dotychczasow e zasady  rosy jsk iej polityki 
narodow ej, z drugiej zaś — uspokaja  się 
um ysły  ludności rosyjskiej g u b ern ii za­
chodnich, zatrw ożonej i w strząśn ię te j m o­
ra ln ie  w sk u tek  tego, co się stało.

Zgodność z praw em  ogłoszonej p rzer­
w y i praw o rządu  do zastosow ania w d a ­
nym  w ypadku  try b u  w yjątkow ego  prze­
prow adzenia now ego p raw a— nie podlegają 
dyskusy i.

P ro jek t p raw a ju ż  przeszedł przez 
Izbę P ań stw o w ą i pozyskał w iększość 
kom isyi Rady P aństw a. Jeżeli zaś obalony

został w chw ili g łosow ania w spraw ie 
kury i, to w ynik ło  to w sk u tek  działań 
i w arunków , k tó re  z p u n k tu  w idzenia 
państw ow ego  nie zasługu ją  na rozważenie. 
A ni Izba Państw ow a, am  R ada P ań stw a 
nie m ogą powiedzieć, że praw a ich zostały 
wogóle czem kolw iek naruszone w sku tek  
zarządzonego środka.

Praw o w ydane w try b ie  a rty k u łu  87 
pow inno być w niesione do in s ty tu cy i 
praw odaw czych a za tem  nic nie prze­
szkadza tem u, by we w łaściw ym  czasie 
w prow adzić w tekście  jeg o  konieczne, 
zdaniem  D um y i Rady P ań stw a  popraw ki.

—  Nominacya wojenna .  Dow ódcę p ier­
wszego korpusu  arm ii, genera ła  arty leryi, 
N ik itina, m ianow ano dow ódcą irkuckiego  
o k ręgu  w ojskow ego i a tam anem  w ojska 
kozackiego zabajskalskiego.

—  Panika  w Charbinie.  Dochodzi tu  
w iadom ość, ze w C narb in ie  szerzy się p a ­
nika. W iele rodzin w yjeżdża. W obec w zb u ­
dzających trw ogę pogłosek, ludność ro ­
sy jsk a  organ izu je oddziały pod k iero w n i­
ctw em  policyi. Rodziny m iejscow ych o by­
w ateli m asow o w yjeżdżają do W ładyw o- 
s to k u  4  za lin ię  kcdm J^ahidmiówo-M and- 
żurskiej.

—  Pochód wojsk.  Do P e te rsb u rg a  n a­
deszły depesze donoszące, że arm ia ch iń ­
ska w M andżuryi posuw a się k u  północy.

—  Mrozy w Charkowie.  Od kilku  dni p a ­
n u ją  w C harkow ie niezw ykłe w tej porze 
m rozy. O bserw atoryum  un iw ersy teck ie  za­
notow ało 15 stopni C elsyusza niżej zera. T a ­
kiego m rozu o tej porze nie było ju ż  od 2 0  
lat. P rzew ażnie w drug iej połowie m arca 
w C harkow ie n o tu je  się 15 stopn i ciepła.

—  Uruchomienie kozaków. R ada m ini­
strów  uchw aliła  n a  w niosek m in is tra  w oj­
ny  powołać n a  służbę korzysta jących  z ulg 
kozaków  am ursk ich  i u su ry jsk ich  d ru g ie ­
go i trzeciego pow ołania, w celu ochrony 
g ran icy  rosy jsk iej od zaw leczenia dżum y 
z Chin.

—  Gospodarka drogowa.  M inisteryum  
spraw  w ew nętrznych  delegow ało do g u ­
b ern i Kaliskiej kom isyę, do zrew idow ania 
gospodarki drogow ej w  celu  w yjaśn ien ia 
sp raw y  podw yższenia norm  opodatkow a­
n ia podatk iem  drogow ym  od n ieruchom o­
ści i paten tów  na zakłady  przem ysłow o- 
handlow e.

—  P arce l acya  na Żmudzi. W  roku
m inionym  w ielu  ziem ian gub . Kow ień­
skiej dokonało parcelacyi sw oich dóbr 
m iędzy sąsiedn ich  w łościan i szlachtę,
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j w cenie przeciętn ie od 100 do 150 rb. za 
desiatynę.

Ja k  dotąd , po trzebu jący  ziemi włościa- 
| nie litew scy  zakupu ją  ją  w pojedynkę.
1 Żadnej organizacyi w celu kupow ania na 
, spółkę stw orzyć, do tąd  nie potrafili. Były 
; wprawdzie na Żmudzi próby kupow ania 
! folwarków  przez w łościan  na w spółkę, 

ale ostatecznie kończyły się na  niczem. 
Nie m ając ani dostatecznych  zasobów, ani 

i w yrobienia, an i znajom ości stosunków ,
I włościanie sam i nie są w m ożności prze- 

prowadzić parcelacyi w iększego m ajątku .
T aki w łaśnie w ypadek, zaszedł w osta- 

| tn im  m iesiącu ubieg łego  roku. Spółka 
I w łościan litew sk ich  porw ała się na kupno 

bardzo p ięknych  dóbr pod Kownem , Do- 
I wołgowicz, przestrzeni 1,700 des., k tóre 
i nabyła bardzo tan io  za 187 tys. rb., t. j. 

po 115 rb . za desiatynę. Można było po­
winszować L itw inom  tego  kupna. T y m ­
czasem okazało się, że w o sta tn ich  dniach 
Dowołgowicze ustąp iono  bankow i w ło­
ściańskiem u, zadaw alając się zarobkiem  
5 tysięcy  rubli.

B ank  włość, dużo ziemi nakupił w c ią ­
gu zeszłego roku . Oprócz tych  Dowołgowicz, 
nabyte zostały przez bank  w ielkie dobra 
N aryszkinów  w  powiecie Szaw elskim , prze­
szło 3 tys. desiatyn . N astępnie przeszły 
do B anku  dobra A nielin  w powiecie Ro-

sieńskim , 1 tys. 50 des., n iegdyś w łasność 
Szem iothów , za k tó re  zapłacono p. Szuł- 
kowowi 185 tys. rb ., t. j .  po 125 rub . za 
desiatynę. Przed 15 la ty  p. Szułkow n a ­
był je  za d ług  bankow y z dopłatą k ilk u ­
n as tu  tysięcy! A w o sta tn im  już  tygodn iu  
naby ł B ank dobra Olchowo, n iegdyś dzie­
dzictwo G rużew skich, 443 des. około Da- 
tnow a w pow. K ow ieńskim , za k tó re  za ­
płacono p. P rim anow i 65 tys. rb., czyli 
praw ie 150 rb. za desiatynę.

W szystk ie te  m ają tk i przeszły do 
Banku ju ż  z rąk  niepolskich.

—  Nadużyc ia  na kole jach  N a d w iś l a ń ­
sk ich.  „W arsz. Słowro“ donosi, że K o n tro ­
la P aństw ow a prow adzi śledztw o w sp ra ­
wie nadużyć w w ydziale gospodarczym  
kolei N adw iślańskich . N adużycia sięgają  
jeszcze r. 1910, od chw ili m ianow ania 
w m arcu tegoż ro k u  naczelnikiem  w ydzia­
łu gospodarczego inż. O buchow skiego. 
W  g ru d n iu  r. 1910 do K ontroli p ań stw o ­
wej nadesłano  sporo sk a rg  na. działalność 
inż. O buchow skiego, a m ianow icie, iż w pro­
wadził do w ydziału „sw oich ludzi", k tó ­
rym  niepraw nie podw yższał pensye, w y ­
daw ał g ra ty fikacye, w yrzucał dostaw ców  
i zam ieniał ich przez „swoich ludzi", s k u ­
tk iem  czego licy tacye na różne dostaw y 
były ty lko  kom edyą i t. p.

Zabiegi przeciw 
wyczerpaniu gleby.

(Dole.)
Chcąc pokryć zapotrzebow anie ro ln i­

ctwa, tech n ik a  chem iczna szukać m usi 
coraz to  now ych ja k  na jw ydajn ie jszych  
źródeł naw ozów  sztucznych . Sole kw asu  
fosforowego w ydobyw ano pierw otn ie ty l­
ko z kości, k tóre, ja k  w iadom o zaw ierają 
znaczną ilość fosfo ranu  w apnia. Gdy j e ­
dnak popyt w zrastał, p rzetw arzać poczę­
to na naw óz m inera ły  fosforowe, zw ane 
apatytem , fosforytem  i t. d. — F loryda, 
Alger, T unis są to  kra je , z k tó ry ch  roz­
chodzi się po św iecie fala fosforu. Z por­
tów w T unisie i A lgerze wywieziono 
w r. 1906 m ilion to n n  fosforytów  (tonna 
równa się 1000 kg.

Poniew aż jed n ak  m inerały  powyższe 
naw et w stan ie  proszku nie są p rzy sw a­
jan e  przez roślinę, więc przem ysł chem i­
czny przetw arza  je  za pom ocą kw asu  siar- 
czanego na połączenia rozpuszczające się 
w wodzie — t. zw. kw aśne fosforany  i gips 
jednocześn ie — czyli krócej m ówiąc — 
superfosfaty .

Innym  znów źródłem  soli fosforow ych 
je s t  p rzem ysł m etalu rg iczny . Żelazo za­
w iera zawsze fosfor, w pływ ający bardzo 
źle na  jeg o  wTasności m echaniczne. S tąd  
m arzeniem  h u tn ików  było w ynalezienie 
sposobu spędzenia fosforu. Po w ielu t r u ­
dach  udało się inżynierom  angielsk im  
T hom as’owi i G ilchrist’owi rozw iązać to 
pierw szorzędnej w agi zagadn ien ie m eta ­
lurgiczne. W  stopionem  żelazie tw orzy 
się w piecu T hom asa żużel, zaw ierający 
całkow ity  fosfor. Z początku  przez d ługi 
czas żużel ten  w yrzucano, teraz  zaś je s t  
on bardzo poszukiw any, poniew aż bez
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—  Ksiądz ukarany.  W  spraw ie ks. 
W ejsa , skazanego przez w arszaw ski sąd 
okręgow y na tydzień aresztu  za bluźnier- 
s tw a przeciw ko wierze m aryaw ickiej, Izba 
sądow a uw zględniła p ro test p ro k u ra to ra  
i podw yższyła ks. W ajsow i karę  do 4 
m iesięcy aresztu  przy klasztorze.

ZAGRANICZNA.

* Imperyalizm wielkobrytański .  W  ciągu 
m aja zbierze się — stosow nie, do zapo­
wiedzi w ostatn iej angielskiej m owie 
tronow ej — w L ondynie konferencya 
przedstaw icieli w szystk ich  au tonom icznych 
kolonii w ielkobry tańskich , w  celu porozu­
m ienia się kolonii i k ra ju  m acierzystego  
w spraw ach  silniejszego zespolenia się 
w ew nętrznego pojedynczych części p ań ­
stw a. W edług ogłoszonej n iedaw no „księ­
gi białej", p rzedm iotem  obrad będzie 
szereg w niosków, przedstaw ionych przez 
pojedyncze rządy. Z w nioskiem  n a jw a­
żniejszym  w ystąp iła  Nowa Zelandya, do ­
m agająca się u tw orzen ia  p arlam en tu  ce n ­
tralnego , k tó ry  sk ładałby  się z w yb iera­
nych  przedstaw icieli w szystk ich  " części 
państw a, g dy  dofąd is tn ie je  parlam en t 
Zjednoczonych K rólestw , w k tó rym  zas ia ­
dają  jed y n ie  przedstaw iciele A nglii, W a ­
lii, Szkocyi i Irlandyi. Rząd federacyi

dalszych operacyi chem icznych nada je  się 
do użyźniania ziemi, zaw iera zaś prócz 
w apnia około 200/° kw asu  fosforowego.

D oprow adzając do rośliny  powyższe 
naw ozy fosforow e zaopatru jem y j ą  za j e ­
dnym  zam achem  zarów no w kw as fo s­
forow y, ja k  i w wapno.

N adm ieniając, że sole potasow e w y ­
dobyw ane są z olbrzym ich osadów  ocea­
n icznych w S tassfurcie , przejdźm y do n ie­
zm iernie ważnej k w esty i dostarczan ia  ro ­
ślinie zw iązków azotow ych. Pom iędzy n a ­
wozam i azotow ym i pierw sze m iejsce za­
b iera saletra , sprow adzana praw ie w yłą­
cznie z Ckiii. W  k ra ju  ty m  w ybrzeża n ie ­
k tó ry ch  jezior przesycone są solą, zw aną 
w chem ii azotanem  sodu, czyli saletrą . 
N iestety  zapasy je j gw ałtow nie się w y­
czerpują, tak  iż w ed ług  obliczeń rzeczo­
znaw ców , za 100 la t nic z nich nie pozo­
stan ie . W  przew idyw aniu  tej ew en tu aln o ­
ści, a także w celu zrzucenia zależności

austrya lsk ie j w ystępu je  z propozycyą j e ­
dnolitego  u regu low an ia  p raw odaw stw a 
handlow ego i m orskiego w  całem  p a ń ­
stw ie w ielkobry tańsk iem , u tw orzen ia  p ań ­
stw ow ego try b u n a łu  apelacy jnego  je d n o ­
litego, u regu low an ia  im igracyi i u tw orze­
nia w szechbry tańsk ie j sieci te legrafów  
podw odnych. Oprócz tego  zak łada p ro te s t 
przeciw  punktow i dek laracy i londyńskiej, 
w ed ług  k tórego  w czasie w ojennym  n a ­
w et środki żyw ności przeznaczone dla 
k ra jów  w oju jących , m ają  być uw ażane za 
k o n trab an d ę  w ojenną. A fry k a  południow a 
podała w nioski, dotyczące zw iązków h a n ­
dlow ych i pocztow ych, im igracy i z Indy i 
i natu ra lizacy i obcych poddanych .

Rząd ang ielsk i w ystępu je  z propozy­
cyą zaprow adzenia jed n o lity ch  w całem  
państw ie  m arek  pocztow ych, u tw orzenia 
państw ow ych  g iełd  robotn iczych , i z w nio­
skiem , dotyczącym  w ydalan ia  n iepożąda­
nych  obcokrajow ców .

K anada nie p rzedstaw iła  żadnych  w ła­
snych  życzeń, ale ośw iadczyła gotow ość 
wzięcia udziału  w n arad ach  nad  zgłoszo- 
nem i przez inne p ań s tw a  propozycyam i.

* Armia f r ancuska .  Odpow iadając na 
różne^zapytania, m in ister w ojny ośw iad­
cza, że m in iste ry u m  postanow iło  zaopa­
trzyć arm ię fran cu sk ą  w konie jak n a j- 
lepsze. Go do s tan u  arm ii francusk ie j pod

od zagran icy  w tak  ważnej dziedzinie te ­
chn ika  chem iczna oddawma poszukuje in ­
nych  źródeł azotu. P ow ażnym  p ro d u cen ­
tem  soli azotow ych sta ły  się w ten  spo­
sób fab ry k i gazu i h u ty  żelazne. Jed n e  
i d rug ie  o trzym ują  je  z w ęgla w  postaci 
am oniaku. W ęgiel bowiem , jak o  pozosta­
łość lasów  odw iecznych, zaw iera też re ­
sztk i su b stan cy i białkow ych, choć n a jzu ­
pełniej rozłożone. A m oniak  połączony 
zostaje z kw asem  siarczanym  i daje t. zw. 
siarczan am onu, używ any  w znacznej 
m ierze zam iast saletry .

In n ą  jeszcze drogą, zm ierzającą do 
w y tw arzan ia  bezpośredniego zw iązków  
azotow ych z zaw artego  w pow ietrzu  • azo­
tu , poszła tech n ik a  chem iczna w  osta tn ich  
dw udziestu  la tach . Zwrócić tu  m usim y 
uw agę w pierw szym  rzędzie n a  dw a spo­
soby. Jeden  z nich, o d k ry ty  przez F ra n ­
ka i Caro, bierze za p u n k t w yjścia w ęglik  
w apnia, ten  sam , k tó ry  używ any  je s t  do
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innem i w zględam i, to m in iste r podaje 
szczegóły następu jące: P róby  dokonane 
z działam i dalekonośnem i w m iejscow o­
ściach u fo rty fikow anych  dały w ynik i za ­
dowalające; k a rab in  p iechoty  francusk iej 
jes t jed n y m  z najlepszych z istn ie jących; 
arm ia fran cu sk a  posiada w ypróbow any 
model k a rab in u  au tom atycznego; pociski 
działowe m ogą być p rzygotow yw ane w cza­
sie jak n a jk ró tszy m  w ilości dow olnej. Re­
zultat dw uletn iej służby w szeregach 
armii czynnej zadow ala zupełnie m inistra ; 
większy procent rek ru tó w  w ziętych do 
wojska w r. b. ob jaśn ia się lepszym  r o ­
zwojem fizycznym  m łodzieży i zm niejsze­
niem się śm iertelności. W  razie braków  
w składzie arm ii czynnej, P ran cy a  może 
liczyć n a  sw ą znakom itą Legię cudzoziem ­
ską, tudzież n a  w ojsko rek ru to w an e w ko­
loniach afrykańsk ich . Min. w yraża w resz­
cie uznanie oficerom  oddziału aeronau- 
tycznego arm ii i zw raca uw agę na ko ­
nieczność przyjęcia p raw a o zw iększeniu 
kadrów  arm ii, oraz podw yższeniu pensyi 
oficerów i podoficerów .

* Pożyczka  turecka .  D nia 21 b. m. od­
byw ała się su b sk ry p cy a  w Berlinie na  
pożyczkę o tom ańską 4 %  w sum ie 160 
m ilionów franków . Złożono ty le dek lara 
cyi p rzedw stępnych , że subsk rypcyę  zaraz 
po o tw orzeniu  zam knąć m usiano.

* Zmiana w dyplomacyi papieskiej.
W  sekretaryacie  S tan u  zaszła w ażna zm ia­
na, gdyż dotychczasow y pom ocnik kardy- 
nała-sekretarza S tanu , M erry del Vaia, 
m onsignore B enigni, został zastąpionym  
przez m onsignora Pacelli.

M onsign. B enigni od dłuższego czasu 
nie miał sym paty i w kołach w a ty k a ń ­
skich, był s tałym  n iem al gościem  kilku  
am basad. Jeszcze k iedy należał do re- 
dakcyi dziennika „Voce della v e r ita “, n a ­
raził się W atykanow i, w sk u tek  czego L e­
on XIII, cofnął subw encyę, ja k ą  gazecie 
udzielał. K ardynał M erry del Val powołał 
go do sek re ta ry a tu  S tanu , gdyż m o n si­
gnore B enigni był profesorem  h isto ry i 
w A kadem ii duchow nej szlacheckiej, k tó ­
rej M erry del Val by ł prezesem . W szela­
ko podsekretarz  S tan u  w ykazał b rak  zdol­
ności dyplom atycznych, a n aw et nieraz 
p rzedstaw iał opinie wręcz niezgodne z ch a ­
rak te rem  katolickim . W osta tn ich  czasach, 
przypisy wano m ons. B enigniem u w inę za­
ostrzenia sporu  pom iędzy kard y n ałem  ar- 
cybisk. M edyolanu, P errarim , a d u ch o ­
w ieństw em .

B enigni był p ro tono taryuszem  hono­
row ym ; obecnie m ianow any został p ro to ­
no taryuszem  rzeczyw istym  (z pensyą), aby 
m u dać zadowolenie. Na jeg o  m iejsce 
m ianow any został m onsignore Pacelli, zaj-

ośw ietlenia acety lenow ego. Chem icy po­
wyżsi spostrzegli, że su b stan cy a  ta  w w y ­
sokiej tem pera tu rze  reag u je  gw ałtow nie 
z azotem, tw orząc związek, zaw ierający 
tego osta tn iego  około 20% . Z początku 
używ ano zw iązku teg o —w ęgliku azotu— 
w prost do naw ożenia, obecnie dla różnych 
powodów poczęto, działając na  niego go ­
rącą parą  wodną, w ytw arzać  zeń am oniak. 
D rugi sposób, pod jęty  z w ielkiem  powo­
dzeniem przez Szwedów B irke landa  i Eyde, 
polega n a  zm uszeniu  dw uch  n a jg łów nie j­
szych sk ładników  pow ietrza—azotu i t le ­
nu—do połączenia się z sobą. Dzieje się 
to w ten  sposób, iż pow ietrze zostaje prze- 
ciąganem  przez ru rę , k tórej przekrój w 
pew nem  m iejscu w ypełn ionym  je s t  przez 
łuk e lek tryczny w achlarzow ato  spłaszczo­
ny za pom ocą silnych m agnesów . W w y­
sokiej tem pera tu rze  łu k u  azot i tlen  łączą 
się w części z sobą. W ydajność tej m e­
tody nie przenosi podobno 1% . Pom im o

to je d n a k  trzy  najw iększe fab ry k i c h e ­
m iczne niem ieckie połączyły się z sobą 
w celu eksploatacyi w ynalazku. W obec 
tego, iż w arunk iem  niezbędnym , ażeby 
fab rykacya  opłaciła się, je s t  obecność ta ­
niej siły w odnej, będąca w budow ie fa ­
b ry k a  tow arzystw  pow yższych za in sta lo ­
w ana zostaje w  skalistej N orw egii.

Dzięki genialnym  pom ysłom  L ieb iga 
i p racy  tych , k tó rzy  pom ysły  te  w  życie 
wcielili, m ożem y zatem  n ie ty lko  być spo­
kojni o to, czy też ziem ia w yżyw i zw ięk­
szającą się liczebnie ludzkość, lecz n aw e t 
ufać, iż racyonalne trak to w an ie  g leby  
s tan ie  się kiedyś źródłem  ogólnego do­
b robytu .

„Nowe Życie“.



296 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE JsTs 37

mujący jeden z wyższych urzędów w se- 
kretaryacie Stanu. Charakterygtycznem 
jes t  też, że liberalne dzienniki rzymskie 
biorą w obronę monsignora Benigniego. 
Mówią również, jakoby mons. Benigni, 
w kwestyacb politycznych, manifestował 
nieraz opinie niezgodne ze stanowiskiem, 
jakie zajął W atykan, tak że zaczęto mó­
wić o pobocznych wpływach.

* Rewolucya w uniwersytecie. Znany 
dziennikarz w łoski, L uig i Barzini, zw ie­
dziwszy Portugalię , aby zbadać s tan  u- 
m ysłów po rew olucyi tak  opisuje stosunk i 
w un iw ersy teck iem  m ieście Coimbra:

„Coim bra, to  to sam o, co P adw a we 
W łoszech, H eidelberg  w N iem czech, C am ­
bridge w A nglii, a Valladolid w Hiszpanii. 
M iasto czysto un iw ersy teck ie , żyjące ty l­
ko z u n iw ersy te tu , oddane nauce w y ­
łącznie. U n iw ersy te t w Coim brze datu je  
się od 1290 roku. P ierw otn ie w praw dzie był 
założony w Lizbonie, ale w kró tce prze­
niesiono go do Coim bry, a chociaż L i­
zbona dokłada w szelkich usiłow ań, żeby 
go napow ró t odebrać, to  jed n ak  C oim bra 
odniosła nad  sto licą zw ycięstw o, gdyż 
przekonano się, że młodzież w m ałej m ie­
ścinie daleko więcej oddaje się nauce, 
niżeli w  wielkim , sto łecznym  Babilonie.

O grom ny gm ach  n iereg u larn y , złożo­
ny  z w ielu  budynków , w ielki ja k  m iasto, 
szary, p u sty , przew yższa dom y i góru je  
n ad  m iastem : to u n iw ersy te t. Jed y n y  
u n iw ersy te t w P ortugalii. W szyscy ludzie, 
k tórzy  u tw orzy li Portugalię , dali je j bo­
gactw a, potęgę, sławę, w ychow ali się tu , 
w  Coimbrze.

U n iw ersy te t C oim bry był bogaty  
w trądycyę. Lecz każda trąd y cy a  je s t  
przeciw ieństw em  rew olucyi. D latego p e­
w nego dn ia  s tu d en ci repu b lik ań scy  p o ­
wiedzieli sobie: „czas z tern  skończyć1' 
i rzucili się z im petem , żeby zburzyć 
un iw ersy te t. Zaczęli od n iszczenia k a ted r 
w salach. K atedra przypom ina przecież 
tron . Potem  ci „zacni" m łodzieńcy zniszczy­
li skarb iec un iw ersy teck i, gdzie p rzecho­
w yw ano bogato haftow ane togi profeso­
rów, n iek tóre bardzo stare , po k ilka  wieków 
liczące, i podarli te  „w strę tn e  ubran ia". 
W reszcie udali się do auli „m agna", w sp a ­
niałej sali, zbudow anej za czasów Camo- 
ensa, w ykładanej drogiem i „azulejasam i" 
(kaflam i m ajolikow em i, białeini, w n ie ­
bieskie desenie, w m au ry tań sk im  sty lu) 
i ub ranej s ta rem i adam aszkam i i p o rtre ­
tam i królów  portugalsk ich . N ajpierw  po­

łam ali złocone krzesła, potem  strzałan 
z rew olw erów  zniszczyli p o rtre ty  Do 
M anuela, Don C arlosa i Don Luisa. 
egzekucyę królów przerw ać m usieli z br 
ku  nabojów . Zasiedli więc zm ęczeni i 
królew skich krzesłach  i zaśpiew ali ,,A P 
tu g u esa" , rew o lucy jną  pieśń  portugalsk 
T ak  zam ordow ali tradycyę.

Od tego  dnia „au la  m ag n a"  zamknięt 
profesorow ie zrezygnow ali z tog  i z k 
ted r średniow iecznych i w ykładają w zwt 
kłych m arynarkach , siedząc n a  zwykłyi 
s to ikach  „rów nościow ych". W szystkie c 
rem onie un iw ersy teck ie  są zawiesza] 
N iektórzy s tu d en ci zdjęli charak teryst 
czny, śliczny czarny  ubiór przypominają] 
elegancki stró j św ieckich księży XY 
stulecia, a k tó ry  do dziś dn ia  jeszci 
przechow ują s tu d en c i w Anglii, i włożj 
zw ykłe m arynark i. N ik t ju ż  z n ich  n 
m yśli teraz  o urządzan iu  w noce księż; 
cowe serenad  na  m andolinach , gitarai 
i fletach , k tó re  fa lą m elodyi p łynęły  pr: 
rom antyczne zak ątk i stare j Coimbi 
B yły  i one tradycyą... Trzy k iuby  uniwc 
sy teck ie, rozm ieszczone w sw oich wsp 
niałych, średniow iecznych budynkach , n 
padnięte , zniszczone, ja k b y  pożar przesze 
przez nie. P ięciuset s tu d en tó w  monai 
chicznych opuściło u n iw ersy te t i wyniosły 
się za g ran icę. N iektórym  profesorom  zi^ar 
grożono śm iercią, jeżeli p a rty a  republ ;ęst< 
k ań sk a  stu d en tó w  nie zda egzaminó«j 
J e s t  w pow ietrzu  coś, ja k b y  n ie w y ra ź ij j  
obaw a, ja k b y  oczekiw anie jak ieg o ś tery . 
ryzm u  nieokreślonego. R ew olucyoniści pofoni 
tu g a lscy  m ów ią skrom nie, że „historj ańsl 
P o rtu g alii rozpoczęła się dopiero od 5-g 
października zeszłego roku". Go b y l ^  
przedtem  nie wchodzi w rachubę. To pŝ  
w nem  je s t, że 5-go października skończył 
się h is to ry a  C oim bry ."

C(

Z ŻYCIA M A R Y A W I C K I E G O .

wpły
wyt1
n y c l
padl

Poświęcenie ochrony. D nia 22. b. t ...
we wsi M o s k u  1 e S t a r e ,  należącej (f 
parafii m aryaw ickiej D obra, poświęcor-^U 
została  ochronka dla dzieci w dom u Ki 
ro la  N ow aka. A k tu  pośw ięcenia dokom t 
k-). Józef (v iarya Leon) M iłkowski, pror 
boszcz strykow sk i.

ma,
prze;
skie'

Marzec.
KALENDARZYK.

28 Wtorek
29 Środa

Ja n a  Kapistr. 
Eustazego Op.

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz Krakiewicz M aryawita.
D ru k a rn ia  Ks. B isk u p a  J a n a  M. M. K o w alsk iego  w Ł odzi, F ra n c is z k a ń s k a  27.
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